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Przedpłata: miesięcznie wynosi zł 1,50 z dostawą pocz­

tową zł 1,69, z odnoszeniem w dom przez specjalnych posłań­

ców zł 1,75. Cena egzemplarza pojedyńczego wynosi gr 15.UTSRQPONMLKJIHGFEDCBA 

UmMl irm razu lUiMiomo: ni iilrt, izrtk l solni?.

Bóg I Ojczyzna!

Ogłoszenia: wiersz mlim. na stronie 7-lam. gr 10, na stronie 

4-łamowej za tekstem gr 30, w tekście gr 50, na I str. gr 75. Przy 

powtórzeniach udziela się rabatu. Dla zagranicy 50% nadwyżki, 

nuns mii i siMMi: w u u pzbzbii, ul. Cttitt i.

Telefon nr. 69, W jedności siła!

Sanatorzy!
I cóż wy jeszcze możecie zrobić w tych  

wyborach, panowie sanatorzy, po wtorko­
wych zajściach wieczornych w W arszawie

Macie wszak, wy z jedynki, władzę w 
RzpHtej, która p. Piłsudskiego uważa za 
najgesjalniejszego człowieka w Polsce, ma­
cie na czołowem miejscu waszej listy p. 
Piłsudskiego, który wasze Be-Be uznaje za 
jedyny politycznie zespół zasłużony dla 
Polski. M acie na waszych listach mini­
strów rządu p. Piłsudskiego, którzy w licz­
nych przemówieniach nie szczędzą wam  
swych licznych pochwal i uznania, macie 
wojewodów, czynnie stawiających na wa­
sze listy, macie starostów wraz z całym a- 
paratem administracyjnym wyraźnie was 
popierających, macie policję, bezczynnie 
przyglądającą się ekscesom waszych pija­
nych bojówek. Macie dziesiątki opozycyj­
nych list unieważnionych, setki opozycyj­
nych działaczy politycznych w więzieniach, 
codziennie rewizje w mieszkaniach ludzi, 
którzy występują przeciw wam jako swym 
politycznym przeciwnikom, macie szereg 
dzienników narodowych zamkniętych na 
skutek „braków formalnych" w drukar­
niach pism, macie codzienne konfiskaty 
pism opozycyjnych, procesy wytaczane re­
daktorom i przywódcom opozycji narodo­
wej, macie rozbite zebrania przedwyborcze 
i wiece narodowe, macie bojówki zbrojne w 
rewolwery, gdy innym odbiera się i konfi­
skuje broń, mimo, że posiadają na nią po­
zwolenie.

Macie olbrzymie sumy pieniędzy, macie 
tysiące dobrze płatnych agitatorów, macie 
dziesiątki tysięcy komitetów i sekretaria­
tów wyborczych wojewódzkich, powiato­
wych, grodzkich, miejskich, gminnych —  
pracujących spokojnie pod opieką władz, 
macie starostów zaszczycających wasze ze­
brania przedwyborcze, sołtysów i wójtów 
na tych zebraniach przemawiających, ma­
cie komisarzy policji agitujących na zebra 
niach „Rodzin Policyjnych", agitatorki 
głoszące jedynkę na zebraniach „Rodzin 
W ojskowych", macie miejsce na gma­
chach państwowych i publicznych do na­
klejania waszych afiszów wyborczych, ma 
cie urzędników państwowych, umieją­
cych przemawiać tylko za waszą listą na 
zebranach urzędowych, macie nawet bur­
mistrzów i komisarzy miejskich —  zwłasz 
cza w b. zaborach rosyjskim i austrjackim  
— zwołujących przedwyborcze zebrania 
pracowników miejskich, słowem — ma­
cie cały państwowy i komunalny aparat 
administracyjny na swoje usługi.

M ówicie wreszcie, że wy wyłącznie 
macie zasługi za sobą, że macie prze­
szłość historyczną, że wy jedyni macie 
przykłady ofiarności dla ojczyzny, że tyl­
ko wy możecie się poszczycić uczciwo­
ścią, że cała reszta poza wami, to bun­
townicy, antypaństwowcy, Targowica, 
zbrodnia, sprzedawczykostwo.

To wszystko macie na waszą „korzyść", 
to wszystko krzyczy za waszemi listami, 
tern wszystkiem „górujecie" ponad wszyśt- 
kiemi innemi listami. Tego żaden cenzor, 
żaden proces, żadne usprawiedliwienie  
nie wykreśli z rzeczywistości, bo taka jest 
rzeczywistość wyborcza w 1930 r.

A jednak nie macie najważniejszego 
choć zdawałoby się, że macie całą Polskę 
w ręku. W y to czujecie, wy to widzicie, 
słyszycie i rozumiecie.

Wy, sanatorzy, czujecie, że Polska  
nie ma sumienia powiedzieć: Jestem z 
wami!

Wy, sanatorzy, widzicie, że Polska od 
was się odwraca.

Wy, sanatorzy, słyszycie jak Polska 
wam złorzeczy pomrukiem niechęci, obrzy 
dzenia i desperacji, trzymanej na resztach 
cugli starganych nerwów.

Wy, sanatorzy, rozumiecie, co to zna 
czy, dokąd to prowadzi, jaki musi być 
epilog waszego istniena w Polsce i wy  
tych skutków się boicie.

Wysyłacie więc pijane bandy barbarów 
i chuliganów na zebrania wyborcze Po- 
.Uków, dajecie im do ręki rewolwery, ba­
gnety, kastety, noże i kamienie, każecie 
strzelać ludzi, tłuc szyby, rąbać bramy, 
truć gazem. Chcecie wyborców do urn  
poprowadzić w waszą pięścią na ich kar­
tkach wyborczych, bo nie wierzycie, że 
pójdą z jedynką. Rozgłaszacie na świat 
cały, jak sUni jesteście, faryzeusze, a do­
brze wiecie, że jesteście słabeuszami bez­
radnymi przed ogromem nienawiści, jaką 
rozpętaliście przeciwko sobie.

Wierzymy, że wielu z was skrzywi 
twarz, na metody chuligaństwa, że splu­
nie na barbarzyństwo, że zarumieni się 
ze wstydu na pytanie, czy można takie 
sposoby walki uznać za godziwe.

Nie upajajcie się też triumfem, że zwy  

ciężacie. Każdy, podobny do warszaw­
skich, wasz występ, to tysiące głosów 
dla Listy Narodowej.

W W arszawie przysporzyliście nam, wa 
szemi bandyckiemi napadami na zebrania  
i redakcje narodowe głosów conajmniej na  
jeden mandat więcej. Na Pomorzu, we 
W ielkopolsce, w całym kraju, zyskuje­
my dzięki waszym niepoczytalnym orgjom  
i napadom, dziesiątki, setki, tysięcy  
przyjaciół i zwolenników.

W ięc cóż jeszcze możecie zrobić, wy, 
którzy mniemacie być Polską? Urny wy­
borcze? Nie ostrzcie sobie apetytów na nie, 
wszystko jest przygotowane do najlepszej 
obrony. A jeżeli w nich się zagospodaruje  
cie, jak w roku 1928, pamiętajcie rok 
1930 i wyroki Sądu Najwyższego, wspom- 
nijcie dekret Prezydenta Rzplitej o czysto­
ści wyborów i lata ciężkiego węzienia za

Jeszcze jedno dobrowolne ustępstwo 
na rzecz Niemców

W Rzeszy panuje radość i zadowolenie.ze strony Polski? -
W arszawa, 8. 11. Tel. wł.
Rokowania polsko-niemieckie w spra­

wie uregulowania zbytu węgla zbliżają się 
do końca. W edle nadchodzących wiadomo­
ści, w najbliższym czasie będzie podpisana  
umowa, na podstawie której kopalnie 
polskiego Górnego Śląska, dostarczające 
dotychczas do Austrji 10 razy więcej 
węgla od kopalni niemieckich, będą po­
krywały tylko 84 i pół procent zapotrzebo­
wania zagranicy. Pozostałe 15 i pół procent 
zapotrzebowania będą pokrywały kopalnie 
niemieckie.

Kto wiatr sieje, zbiera burze.
Olbrzymia fala protestów przeciw uwięzieniu posła 

Korfantego.
Katowice, 7. 11.

Jak donosi „Pol on  ja", wpłynęło  
do redakcji tego pisma do dnia 5 hm. 
377 protestów od różnych organizazyj, 
przeciw uwięzieniu posła Korfantego  
a mianowicie od:

Katol. Tow. Polek — 52 protesty  
kół. Poza tern członkinie Kat. Tow. Po  
lek wystosowały piśmienny protest i 
prośbę o uwolnienie posła Korfantego, 
podpisany przez przeszło 28.000 człon­
kiń.

Naród. Zw. Powst. i b. Żołn. _ 37
protestów kół.

Chrzęść. Dem. — 65 protestów kół.
Kat. BI. Lud. (Ch. D. i NPR.) —  45 

protestów komitetów wyborczych.
Chrzęść. Zjedn. Zaw. — 13 prote­

stów oddziałów.
Innych organizacji, zrzeszeń itd.: 25 

protestów, m. in. protest całego. Zw. 
Obrońców Śląska i przeszło

140 protestów od organizacyj i osób, 
zależnych od sfer sanacyjnych i ze zro­
zumiałych względów przez nas nie o- 
publikowanych.

Potężny głos protestu.
Powstańcy wielkopolscy protestują przeciw uwięzieniu 

posła Korfantego.
Zarząd Związku Uczestników Po­

wstania W ielkopolskiego w Katowi­
cach nadesłał do „Polonji" protest 
przeciw uwięzieniu wodza ludu ślą­
skiego W ojciecha Korfantego, w któ­
rym m. in. czytamy:

„M y W ielkopolanie, b. powstańcy  
zamieszkali na G. Śląsku byliśmy naj 
pierw Polakami i jako tacy, nie znając 
nawet p. Piłsudskiego, walczyliśmy o 
wolność wielkiej niepodległej Polski 
na ziemi W ielkopolskiej, Śląskiej, w  
M ałopolsce pod Lwowem i na kresach  
białorusko-litewskich nie dlatego, by  
nam za to dawano majątki i folwarki.

Dość długo patrzyliśmy cierpliwie 
na szarpanie honorem wielkich na­
szych ludzi, którzy z nami Polskę budę 
wali i którzy w walkach tych stali u  
naszego boku.

Dziś już milczeć nie możemy!
Serce nam się krwawi, gdy widzi­

my, że próżny był nasz trud i znój 
oraz braci naszych krwi przelanie. 
Dziś, gdy Prusak, nasz odwieczny  
wróg wyciąga swe ręce po Śląsk i Po­
morze, na wschodzie płynie krew pol­
ska, łuna pożarów niszczy nasz doby-

— my tu na Śląsku, b. powstańcy  
wielkopolscy, łączymy się z ludem ślą­
skim , narodowo usposobionym.

Cios, który Ciebie, ludu śląski, spot­
kał, przez uwięzienie Twego i naszego  
W odza W ojciecha Korfantego dotknął 
i nas głęboko.

Zapewniamy W as, że w smutku 
tym, my, W ielkopolanie W as nie opu­
ścimy i wytrwamy wspólnie z W ami 
—  do czasu, gdy wybije godzina praw ­
dziwej wolności i prawdziwej radości".

przekroczenie ustawy.
Jawne głosowanie urzędników i ludzi 

od was zależnych?
Pamiętajcie, że artykuł z rozporządze­

nia Prezydenta Rzplitej z 12. 9. 1930 głosi: 
„Kto przy glosowaniu tajnem zapo- 

znaje się w sposób bezprawny z treścią cu­
dzego głosu — ulega karze aresztu do ro­
ku, lub grzywny do 3.000 złotych".

Ponadto głosy takie zostaną uniewa­
żnione.

Zresztą mandaty nie zmienią opinji o 
was, o waszych metodach o waszej sile. Je 
steście i zostaniecie tylko ...sanatorami i 
jako tacy przejdziecie do historji.

Ale nie sądźcie, że to już wystarczy, że 
to was usprawiedliwi. Wiedzcie, że niema 
dziś takiej pokuty, którą moglibyście zma­
zać winę moralnego poparcia dla tych me­
tod, którą na sobie nosicie.

Dary papieskie dla Negusa.
W przeddzień koronacji cesarza Abi- 

synji poseł papieski, ks. Abba Petros, po­
chodzący z wikarjatu apostolskiego Jaros- 
seau, wręczył monarsze dary papieskie: 
stół mozaikowy z widokiem Rzymu, wyko­
nany w zakładach watykańskich, oraz dwa 
obrazy włoskie z XV wieku, przedstawia­
jące Trójcę św; i M atkę Boską. —

Razem z darami poseł - wręczył list, w  
którym Ojciec św. przypomina wizytę ce­
sarza w W atykanie, gdy był on jeszcze re­
gentem, oraz niedawne serdeczne przyjęcie 
legata papieskiego w Etjopji, następnie da- 
je wyraz radości z powodu życzliwego sto­
sunku cesarza do poddanych katolickich i 
kończy serdecznemi życzeniami dla mo­
narchy i jego rodziny. Negus Tafari w go­
rących słowach podziękował za dary i ży­
czenia. (KAP.)

To nowe, nieoczekiwane ustępstwo ze 
strony Polski wywołało w Niemczech wiel­
ką radość i zadowolenie.

(Tak w praktyce wygląda „front prze- 
ciwniemiecki"! Chyba człowiek zupełnie 
obrany z rozumu uwierzy teraz w szcze­
rość haseł, głoszonych przed wyborami 
przez sanację, o konieczności utworzenia 
„jednej listy" i tym podobnych. Fakty z 
rzeczywistości zadają na każdym kroku  
kłam obłudnym tw ierdzeniom sanatorów i 
demaskują ich nieubłaganie! Przyp. Red.)

Poza tern wpłynęły trzy protesty ze 
Śląska Opolskiego, jeden protest Zw. 
Śląskich Akadem., 84 protesty wybit­
nych przedstawicieli inteligencji ślą­
skiej oraz list hołdowniczy dla posła 
Korfantego, podpisany na akademji ku  
czci gen. Hallera, m. in. osobiście przez 
gen. Józefa Hallera, gen. M ajewskiego  
z W arszawy, pułk. Sztabu Gen. M odel- 
skiego i Arciszewskiego oraz przedsta­
wicieli wszystkich chorągwi zw . Hal­
lerczyków z całego kraju i Stowarz. 
Dowboczyków z W arszawy".

W szystkie te organizacjo reprezen­
tują około, 200.000 (dwieście tysięcy) 
członków.

W reszcie przysłał nader wzruszają­
cy protest czcigodny s.arzec-kapłan 
70-letni ks. M arceli Dziurzyński z Kra­
kowa, znany działacz społeczny.

Ta potężna fala protestów mówi 
sama za siebie. Sprawdza się przysło­
wie: „Kto wiatr sieje, zbiera burzę *. W  
dniach wyborów sanatjrzy sami prze­
konają się o prawdziwości tych słów.

Gen. Górecki o Federacji
Poznań, 7. 11.

W czoraj wieczorem odbyło się we 
„Dworze Huggera" mocno reklamowa­
ne zebranie przedwyborcze B. B. prze­
znaczone dla b. wojskowych.

Całą salę obstawiono strzelcami. Na 
sali obecnych było bardzo dużo poli­
cjantów w mundurach i agentów poli- 
cvinych.. Od strony parku W ilsona stał 
w pogotowiu pluton policji konnej. Na 
ul. Śniadeckich znajdowała się rów ­
nież liczna policja.

Przy wejściu na salę stosowana 
skrupulatną kontrolę, nie wpuszczając 
wielu osób do środka.

Do zebranych paru set osób, gros 
których stanowili strzelcy, przemówił 
prezes Banku Gospodarstwa Krajowe­
go generał Górecki, zachwalając rządy  
pomajowe.

W dalszym ciągu gen. Górecki wy­
raził się w te słowa: „Zarzuca się Fe­
deracji (związków b. wojskowych), że 
uprawia politykę partyjną. — Oświad­
czam, że j e  s t e ś m  y p  a r t j ą po ­
lity  c z n  ą“ .

Oburzenie w Paryżu.
Paryż 7. 11.

Dzienniki wyrażają się z oburze­
niem o grze, prowadzonej przez delega  
cję niemiecką w Genewie.

„Echo de Paris" oskarża Niemców, 
iż pragną oni wyciągnąć korzyści z nie 
powodzenia konferencji dla zwiększe­
nia swych zbrojeń. Dziennik kończy, za 
znaczając, iż komisja i konferencja roz 
brojeniową mogłyby dokonać pożytecz­
nego, usiłując choć trochę skrystalizo­
wać sprawę zbrojeń obecnych.

„Le Journal" zapytuje, dlaczego 
Niemcy uważają za stosowne zwięk­
szyć swe zbrojenia morskie przy swej 
niekorzystnej sytuacji finansowej 1 
stwierdza, że jest aż nazbyt jasnem, iz 
Niemcy, dążąc do rozbrojenia innych, 
pragną sobie zapewnić hegeinjnję na 
Bałtyku.

„Wyczyny".
W arszawa, 8. 11. Tel. wł.

W czoraj o godzinie 3-ej po poł. przed  
drukarnią żydowską Spiegelsteina przy  
ul. Przejazd II zajechały auta, w któ­
rych siedzieli pałkarze. W targnęli oni 
do wnętrza drukarni i zabrali numerki 
wyborcze „Bundu" tudzież numerki 
„Bloku Griinbauma", nadto inne, już 
gotowe, druki wyborcze. Zrabowany  
materjał opryszkowie wrzucili na samo­
chody, poczem odjechali niemi bezkar­
nie, nie ścigani przez nikogo.

Kielce, 8. 11. Tel. wł.
Po wiecu Centrolewu banda pałkarzy  

wtargnęła do lokalu „Związku obrony  
prawa i wolności ludu" i zrabowała do­
kumenty wyborcze, pełnomocnictwa dla 
mężów zaufania, listy do komisyj wy­
borczych, spisy wyborców, druki, ulot­
ki, numerki z siódemką itd. Bandyci 
uszli bezkarnie, nieścigani przez ni­
kogo. .
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Do wyborów.
P ię k n y  w id o k  
R o z m a ity .
Z  Ż y d e m  id ą  
M a rjaw lty .

T u  m a sz w ie lc e  
D z iw n ą  p a rę .  
N ie m ie c z s trz e lce m  —  
„ W ir H u sa re n ! “

I b e z p rz y g an
N a w et c y g an
I k a ra im
Id z ie z m a je m .

R ż n ą m a ju fe s

N a c y m b ała ch , 

C a ły m  h u fe m  
W rze sz c zą  —  , ,A łła b

S z y b k o  b ie g n ą  

M a rja w itk i,  

K o w a lsk ieg o  

K o -k o k itk i:

M a n d o lin y

G ra ją  p ię k n ie , 

Ż e a ż in n y m  
S e rc e m ię k n ie ..

P a trzy  P o la k  —  

Ś c isk a d ło n ie .

M ó ja w o la —  

P re c z w y g o n ię !

D o  w y b o ró w

T w ard o s ta n ę , 

—  W y  —  d o  b o ru !

Ja tu  p a n e m !!! , ,P o lo n ia“ .

Z dziejów prasy narodowej.
P o z n a ń , 6 . 1 1 . T e l. w t
W  p o z n a ń sk ie j p ra s ie n ie z a le ż n e j u k a ­

z a ł s ię p o n iż sz y k o m tfn ik a t:
—  „ Z w o le n n ik ó w  n a sz y ch w p o w ie c ie  

k o śc ia ń sk im  p ro s im y o p o d a n ie w  sw e m  
o to c z e n iu n a s tę p u ją c e g o o św ia d c z e n ia d o  

w ia d o m o śc i:
—  „ O p ie c z ę to w a n ie d ru k a rn i „ G a z e ty  

P o lsk ie j '* w  K o śc ia n ie n a s tą p iło 4 b m  n a  
ro z k a z s ta ro s ty p o w ia to w e g o ,  
w sk u te k c z e g o p ism o to p rz e s ta ło  w y ­
c h o d z ić d o c z a su u su n ię c ia p rz e sz k ó d . Z a ­
rz ą d p o c z y n ił k ro k i, a b y p rz e p iso m  w ła ­
d z y u c z y n ić z a d o ść w n a jk ró tsz y m  c z a ­
s ie i p rz e z to u z y sk a ć z e z w o le n ie  n a  
u ru c h o m ie n ie d ru k a m i. P o d a ją c tę p rz y ­
k rą w ia d o m o ść , p ro s im y n a sz y c h C z y te l­
n ik ó w  o w y ro z u m ie n ie n a te n k ró tk i —  

są d z im y — - c z a s .

W y d a w n ic tw o „ G a z e ty P o lsk ie j"  
w K o śc ia n ie " .

Przypadek, czy metoda?
W a rsz a w a , 7 . 1 1 . T e l. w ł.
N a w y ż sz e s ta n o w isk o w N a jw y ż sz e j  

Iz b ie K o n tro li m a p rz y jść p o d p u łk o w n ik  
Z a p o lsk i (L a n d a u ) , z a s tę p c a sz e fa W o j­
sk o w y c h Z a k ła d ó w  Z a o p a try w a n ia U z b ro ­

je n ia .
P . Z a p o lsk i je s t te g o sa m e g o ( iz re a -  

l ic k ie g o ) p o c h o d z e n ia , c o p . K rz e m iń sk i i  
p . L u b o d z ie c k i.

P rz y p a d e k c z y m e to d a ?

Bandyci sanacyjni hulają...
Z a w ie rc ie , 7 . 1 1 . T e l. w ł.
W c z o ra j w  lo k a lu S tro n n ic tw a N a ro d o ­

w e g o o d b y ł s ię tu  im p o n u ją c y w ie c p rz e d ­
w y b o rc z y . W z n o sz o n o  e n tu z ja s ty c z n e  o k rz y ­
k i n a rz e c z l is ty n r . 4 . N a p o w ra c a ją c ą z  
w ie c u g ru p ę c z ło n k ó w  S tro n n ic tw a n a p a -  
d ła  b a n d a  p a łk a rz y  sa n a c y jn y c h , k tó ra  o b ­
rz u c iła  id ą c y c h  k a m ie n ia m i.

Jeszcze jedno nadużycie moralne 
popełniła sanacja, fałszując treść oświadczenia przeora o. o. 

paulinów z Jasnej Góry.
W a rsz a w sk i sa n a c y jn y „ E x p re ss" , a  

z a n im  in n e  p ism a te g o  o b o z u , o g ło s iły  
p rz ed p a ru d n ia m i a r ty k u ły , w  k tó ­
ry c h  d o w o d z iły , ż e p rze o r k la sz to ru  o o . 
p a u lin ó w  n a Ja sn e j G ó rz e , o jc ie c M a r­
k ie w ic z , w z y w a w y b o rc ó w  d o g ło so w a ­
n ia n a  B e -B e . O b e cn ie k a to w ic k a „ P o -  
lo n ja " p ro s tu je tę w ia d o m o ść , p o d a ją c  
ro z m o w ę z o jc e m  M a rk ie w ic z em . O to  
tre ść  te j ro z m o w y :

—  N ie n e g u ją c p e w n y c h p o z y ty w ­
n y c h  p ra c  rz ąd u , z g a d z a m  s ię z o p in ją ,  
ż e  o s tre  re p re sje  w y w o łu ją  n ie p o ż ą d a n y  
e fek t i ź le w p ły w a ją n a o g ó ln y s ta n  
k ra ju o ra z p o g łę b ia ją p rz e p aść m ię d zy  
s tro n n ic tw a m i •

Bandy pałkarzy znowu hulaja 
bezkarnie...

W Sosnowcu zdemolowali lokal „Kurjera Zachodniego"
S o sn o w ie c , &  1 1 . T e l. w ł.
Je sz c z e n ie p rz e b rz m ia ły e c h a p o tw o r ­

n y c h  w y b ry k ó w , ja k ie d o p u śc iły  s ię b o jó w ­
k i sa n a cy jn e w W a rsza w ie (p a trz o te rn  
s tr . 5  w y d a n ia d z is ie jsz e g o ) , a  ju ż n a d c h o ­
d z ą te le g ra m y o d a lsz y c h  b e z k a rn y c h e k s ­

c e sa c h .
W  p ią te k 7 b m . o g o d z in ie 1 9 m . 1 0  

p rz e d re d a k c ję n a ro d o w e g o „ K  u  r  j e  r  a  
Z a c h o d n ie g o "  w  S o sn o w c u , m iesz c z ą ­
c ą  s ię p rz y  u l. im . P iłsu d sk ie g o , z e b ra ła  s ię  
b a n d a , z ło ż o n a z o k o ło 4 0 in d y w id u ó w  z  
p o d  c ie m n e j g w ia z d y . P o  k ró tk ie j „ n a ra d z ie  
w o je n n e j" , p rz e p ro w a d z o n e j „ n a s to ją c o * 1 
n a u lic y , c z te re c h o p ry c z k ó w , u z b ro jo n y c h  

w  p a łk i i w  k a m ie n ie , w ta rg n ę ło  d o  lo k a lu  
a d m in is tra c ji „ K u rje ra Z a c h o d n ie g o " , w  
k tó re j w  ty m  c z a s ie p ra c o w a ła ty lk o  je d n a  
u rz ę d n ic z k . S te ro ry z o w a w sz y  p a n ie n k ę , b a n  
d y c i w y b ili w  a d m in is tra c ji w sz y s tk ie sz y ­
b y , z n isz c z y li a p a r t te le fo n ic z n y , z d e m o lo ­
w a li b iu rk a i m e b le . N ie o sz c z ę d z ili n a w e t,

Wybory rumuńskie.
„ R o b o tn ik " z a m ie sz c z a l is t p e ­

w n e g o p o lity cz n e g o d z ia ła cz a ru ­
m u ń sk ie g o , o p isu ją c y , ja k to .. . n ie  
ta k d a w n o o d b y w a ły s ię o s ła w io n e  
„ w y b o ry ru m u ń sk ie " .

O b ra d u je k o m is ja w y b o rc za . Je s tem  
je j c z ło n k ie m . M ia ste c z k o p ro w in c jo ­
n a ln e . M a łe . P ło n ie n a d  s to łem  la m p a  
n a fto w a . G ło sy —  ju ż p o d z ie lo n e , a le  
je szc z e n ie p rz e licz o n e . L e ż ą k u p k i  
m n ie jsz e i w ię k sz e k a rte k d o  g ło so w a ­
n ia . S ie d z i n a s p ię c iu . D w ó c h z p a rtji  
o p o z y cy jn e j, trz ec h  —  z p a rtji rz ą d o ­
w e j. Z a  c h w ilę  p rz y stą p im y  d o  l ic ze n ia . 
P a rę m in u t o d p o c z y w a m y . P rz ew o d n i­
c z ą c y _  ż p a rtji rz ąd o w e j, n a tu ra ln ie ,
c o ś o p o w iad a , g e s ty k u lu jąc p rz y  te rn  
g w a łto w n ie . M ó j są s ia d sz ep c z e d o  
m n ie : „ o n ta k m a c h a rę k o m a , ż e ’b ę ­
d z ie ja k ie ś n ie szc z ęśc ie ..." W  te j c h w i­
l i p a ff! le w a rę k a p a n a p rz e w o d n ic z ą ­
c e g o z a w a d z a o la m p ę ; la m p a le c i n a  
p o d ło g ę ; c ie m n o śc i; sz u k a m  n e rw o w o  
z a p a łek k to ś w o ła o św ie cę , s ły sz ę ja ­
k ie ś p o d e jrz an e sz e le s ty ; ju ż są z a p a ł­
k i; m ig n ą ł o g ie n e k ; c z y ja ś d ło ń trw o ­
ż liw ie u c ie k ła z e s to łu ; n o , w re sz c ie  
je s t św iec a ! z a p a la m y  i .. . p rz ec ie ra m  
o c z y z d u m io n y ... C u d ! o m a m ie n ie ? o to  
k u p k a  „ o p o z y c y jn a " z m n ie jsz y ła  s ię , ż e  
je j p ra w ie n ie w id a ć , a  k u p k a „ rzą d o ­

O jc ie c p rz eo r z ap y ta n y , ja k s ię z a ­
p a tru je n a  a resz to w a n ie p rz y w ó d c y  lu ­
d u ś lą sk ieg o , W o jc ie c h a K o rfa n te g o , o -  
św ia d c zy ł:

—  N ie u le g a w ą tp liw o śc i, ż e c a ły  
Ś lą sk je s t z a K o rfa n ty m , a z a te m  z ro ­
z u m ia ły je s t d la m n ie ż a l lu d u ś lą ­
sk ieg o  z p o w o d u  te j re p res ji.

O g ła sz a jąc tę ro z m o w ę „ P o lo n ja "  
p isze :

—  „ N a le ży p o d k re ś lić z o b u rz e ­
n ie m  k a ry g o d n y  fa k t, ż e sa n a c ja n ie  
z a w ah a ła  s ię n a d u ż y ć  a u to ry te tu  o j­
c a p rz e o ra p rz e z fa łsz y w e ro z g ło sz e n ie  
rz e k o m e g o „ w ez w an ia " je g o d o g ło so ­
w a n ia  n a  l is tę B e -B e" . — -

p o d o b n ie ja k w  W a rsz a w ie , p la k ie ty z O r­

łe m  B ia ły m ...
W a n d a le u s iło w a li n a s tę p n ie w ta rg n ą ć  

d o re d a k c ji p ism a , z a m ia r te n je d n a k  
sp e łz ł n a n ic z e m . P o d o k o n a n iu ty c h  „ b o ­
h a te rsk ic h " w y c z y n ó w , b a rb a rzy ń c y o d d a ­
l i li s ię n ie śc ig a n i. D o ty c h c z a s n ie z o s ta li 

o n i w y ś le d z e n i i u ję c i.
R e d a k c ja „ K u rje ra Z a ch o d n ieg o " o g ło ­

s iła , ż e o fia ru je 5 0 0  z ł n a g ro d y  o so b ie , k tó ­
ra  w sk a ż e je j n a z w isk a p ro w o d y ró w  b ó jó w  

k i.
O  z a m ie rz o n y m  n a p a d z ie  k rą ż y ły  p o  S o ­

sn o w c u w ia d o m o śc i ju ż o d d a w n a . M ó w io ­
n o  n a w e t o  te rm in ie  n a p a d u , k tó ry  b y ł p ie r  
w o tn ie w y z n a c z o n y n a 1 9 -g o p a ź d z ie rn ik a  
ra n o . W ó w c z a s je d n a k ż e  d o  n a p a d u  n ie  d o ­
sz ło . N ie d o sz ło ró w n ie ż d o a re sz to w a ń  o r ­
g a n iz a to ró w  n a p a d u , ja k k o lw ie k  ic h  n a z w i­
sk a z n a n e są  re d a k c ji „ K u rje ra Z a c h o d n ie ­

g o " .

w a " ro z p ęc z n ia łe , o  d o b re p a rę ty s ięc y  
k a rte k .

W  n a sz e j k o m is ji p a rtja rz ą d o w a  
„ u z y sk a ła " w te d y z n a k o m itą „ w ięk ­
sz o ść " .,.

N a stę p n y m  ra z em  —  p o d w ó c h la ­
ta c h  —  w  te j sa m e j p ra w ie k o m isji i w  
ty c h sa m y c h n a o g ó ł w a ru n k a c h  b y łe m  
o s tro ż n ie jsz y . P rz y sz ed łe m ; u s iad łe m ; 
la m p ę p o s ta w iłem  o b o k s ie b ie i o b ją ­
łe m  ją  le w ą  rę k ą ; k o ło  la m p y  p o s ta w i­
łe m  d w ie  św ie ce , k o ło  św iec p o ło ż y łe m  
d w a p u d e łk a z a p a łe k . P a n  p rz ew o d n i­
c z ąc y  u śm iec h n ą ł s ię ... k rz y w o . N ik t m i  
n ic n ie p o w ie d z ia ł. N ik t m n ie n ie w y ­
z w ał n a  p o je d y n ek . O b licz y liśm y  g ło sy  
sp o k o jn ie , g rz e c zn ie : p a rtja  rz ą d o w a  d o ­
s ta ła ... k ilk a se t, p a rtja o p o z y c y jn a —  
k ilk a ty s ięc y .  •

P a n p rz e w o d n ic z ą c y sp o jrz a ł n a  
m n ie ta k , ja k g d y b y m n ie c h c ia ł ż y w ­
c em  z e sk ó ry o b łu p ie ...

I z n o w u ż m in ę ło p a rę la t. Z n o w u  
b y ły  w y b o ry . T y m  ra z e m  n a leż a łe m  d o  
k o m is ji d u ż eg o m ia sta . I m ó j p rz e w o d ­
n ic z ąc y a w a n so w ał. P rze w o d n icz y ł w  
te j n o w e j m o je j k o m isji. P o w ita ł m n ie  
z ja d liw y m  u śm ie c h e m . Z a m ia s t sk ro m ­
n e j la m p y n a fto w e j p ło n ę ła u su f itu  
w ie lk a k u la e le k try cz n a , rz u c a ją c n a  
z ie lo n y s tó ł ja sk ra w e św ia tło . P o d z ie ­

l i l iśm y  g ło sy n a  k u p k i. K u p k a „ o p o z y ­
c y jn a" p rz e ra s ta ła o „ g ło w ę ' k u p k ę  
„ rzą d o w ą " . W tem ... la m p a łu k o w a z a ­
m ig o ta ła  i z g a s ła . K to ś z a c h ich o ta ł. A ż  
tu  z m o je j d ło n i p ry sn ą ł n a  s tó ł z ie lo n ­
k a w y  sn o p św ia tła ; p rz y g o to w a łe m  so ­
b ie z a w c za su s iln ą k ie sz o n k o w ą la m p ę  
e le k try c z n ą .
- W  u p io rn e m  św ie tle u w id o cz n iła  s ię  
b la d a rę k a , trz y m a ją c a k o p e rty w y ­
b o rc z e ; c h w y c iłe m  ją ; s ły sz a łem  sa p a ­
n ie ; w y ry w a ła s ię z ro z p ac z ą ; trz y m a ­
łe m  m o c n o ; m a m  m u sk u ły  n ie o d p a ­
ra d y . Ś w ia tło  b ły sn ę ło  z n ó w . W id o c zn ie  
„ ta m " są d zo n o , ż e „ sp ra w a z a ła tw io n a  
ju ż " . R ę k a n a le ża ła d o p a n a p rz e w o d ­
n ic z ą c e g o .

S p isa liśm y p ro to k ó ł...
P rz y sz e d ł n o w y  rz ą d . M ó j p a n . p rz e ­

w o d n ic z ą c y  „ d o s ta ł" trz y  la ta  w ię z ie n ia  
z p o z b aw ien ie m  p ra w  z a „ u m iło w a n e o -  
sz u s tw o w y b o rc z e" ...

A u to r l is tu d o d a je , ż e te g o ro d za ju  
w y b o ry n a le ż ą w o jc z y ź n ie je g o d o  
p rz e sz ło śc i. S z c zę ś liw a  R u m u n ja .

S w o ją d ro g ą c z ło n k o w ie k o m isy j  
w y b o rc z y c h p o w in n i z a w c za su z a o p a ­
trz y ć s ię w  św ie ce i z a p a łk i, lu b  —  je ­
ż e li id ą z p o s tę p em  —  w  la m p k i k ie ­
sz o n k o w e . N a w sz e lk i w y p ad e k .

Wyborcy, czytajcie!
Redukcja przemysłu łódzkiego. — Nowe 

fale bezrobotnych.

„ R o z w ó j" łó d z k i d o n o s i, ż e fa b ry k i p rz ę ­
d z a ln ic z e w L o d z i p o s tan o w iły sk ró c ić  
c z a s p ra c y  o 2 0 — 2 5 p ro c , p rz e z sk a so w a n ie  
d o d a tk o w y c h z m ian z 3 -c h i 2 -c h d o je ­
d n e j. Je s t to n a s tę p s tw e m z m n ie jsz en ia  
s ię z a k u p ó w  p rz ę d z y p rz e z tk a ln ie , k tó re  
z k o le i sp o w o d o w a n e z o s ta ło n ik ło śc ią  
z a p o trze b o w a n ia n a w y ro b y w łó k ie n n ic z e . 
O sta tn io fa b ry k i łó d z k ie z w ię k sz y ły n ie c o  
p ro d u k c ję , ja k z w y k le w  se z o n ie p rz e d z i-  
m o w y m , l ic z ą c  n a  z a k u p y  z e s tro n y  ro ln i­
k ó w . G d y to je d n a k o w o ż z a w io d ło , b o ­
w ie m  w ie ś  a b so lu tn ie n ie  m a  z a  c o k u p o w a ć  
m a te r ja ló w  n a u b ra n ia , fa b ry k i z m u sz o n e  
są z re d u k o w a ć p ro d u k c ję . A w ię c n o w e  
„ o g o n k i" b e z ro b o tn y c h w y ro sn ą p rz e d u -  
rz ę d a m i p o ś red n . p ra c y i w y p ła ty z a p o ­

m ó g . , . . .
O b y w a te lu ! Je ż e li p ra g n ie sz o ż y w ie n ia  

s ię p rz e m y s łu i z m n ie jsz e n ia b e z ro b o c is  
—  g ło su j n a  l is tę Nr. 41

Aresztowania.
P o z n a ń , 7 . 1 1 . T e l. w ł.

R e d a k to r i w y d a w c a „ O rę d o w n ik a " n &  
p o w ia t w o lsz ty ń sk i p . L u d w ik W ró b e l z o ­
s ta ł a re sz to w a n y . P . W ró b e l je s t o jc e m  k a n  
d y d a ta  n a  p o s ła  z L isty  N a ro d o w e j n r . 4  w  
o k rę g u sz a m o tu lsk im . W  p o w . w o lsz ty ń -  
sk im  a re sz to w a n o ró w n ie ż k ilk u in n y c h  

d z ia ła c z y  n a ro d o w y c h .

K a to w ic e , 7 . 1 1 . T e l. w ł.

W  Z u b rz y c a ch k o ło K a to w ic a re sz to ­
w a n y z o s ta ł b y ły p o se ł „ W y z w o len ia " F i  

d e lu s .

Kwapinski na wolności.
W a rsz aw a , 7 . 1 1 . T e l. w ł. a
D o s to lic y p rz y b y ł w y p u szc z o n y n a  

w o ln o ść z a k a u c ją 1 0 0 0 z ł. b . p o se ł K w a  

p iń sk i.

Gwałt bolszewicki.
N a  je z io rz e  P e jp u s z o s ta ł p o rw a n y  p rz e z  

ż o łn ie rz y so w ie c k ic h in sp e k to r e s to ń sk ie j 
s tra ż y  g ra n ic z n e j, k tó ry  o d b y w a ł in sp e k c ję ,  
o b jeż d ż a ją c sw ó j te re n ż a g ló w k ą . W  p e ­
w n e j c h w ili p o d je c h a ła  so w iec k a łó d ź m o  
to ro w a z o b sad ą , k tó ra E s to ń c z y k a u p ro ­
w a d z iła . Ś le d z tw o  w  to k u .
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Briihl.
CZASY SASKIE.

P o w ieść .

(C ią g d a lsz y ) .

P a rn ia K lin g w sta ła i o trzą sa ła su ­

k n ią  n a  ro g ó w ce , g d y ż , p o m im o  tw a rz y  

i w ie k u , d b a ła w ie lc e o sw ó j s tró j.  

P rz e jrza ła s ię w  w isz ąc e m  z w ie rc ia d le ,  

u śm ie c h n ę ła , d y g n ę ła ; S u łk o w sk i p o ­

d a ł je j rę k ę i w y c h o d z ąc ą p rz e p ro w a ­

d z ił d o  o c ze k u ją ce j n a n ią d w o rsk ie j 

p o rte -c h a ise , d o k tó re j z a p rz ę że n i d w a j 

h a jd u c y w  k a n a rk o w e j l ib e r ji u n ie ś li  

z a raz  k ła n ia ją c ą  s ię d łu g o i w d z ię c zn ie  

b a ro n ó w n ę .

X .

W k ró tc e  p o  o p isa n y c h  tu  sc en a ch , w  

g o d z in ie o b ia d o w e j, k tó ra n a ó w c z a s  

b y ła ta k  w c z esn ą , ż e n a  z a m k u o d ru ­

g ie j z w y k łe o d s to łu w sta w a n o , B ru h l  

n ie z m ie rn ie z m ę cz o n y w p a d ł d o sw o ­

je g o d o m u .

N a tw a rz y je g o , z w y k le ta k  ro z p ro ­

m ie n io n e j, z n a ć b y ło ro z d ra żn ie n ie  

w ie lk ie . S p o jrza ł n a z e g a r i , n ie d a ją c  

so b ie ta k  p o trz e b n e g o  w y p o c z y n k u , p o ­

b ie g ł d o z n a n e j n a m  g a rd e ro b y . C z te ­

re c h lo k a jó w  c z ek a ło  tu  n a je g o e k sce ­

le n c ję , p ią ty m  b y ł H e n n ick e z n a d z w y ­

c z a j k w a śn ą  tw a rzą , s to ją cy  w  p ro g u i

l ib e rji . O d w ró c iw sz y  m e d a l, m ó g ł p rz e ­

c z y ta ć n a n im  d y s ty ch sz y d e rsk i, s to ­

su ją c y s ię d o S u łk o w sk ie g o , d o  n ie g o  

i d o  H e n n ic k e g o :

Je s t n a s tu  trz e c h  ra z e m :

D w ó c h  p a z ió w  i lo k a j.

(W ir s in d  u n se re r d re i:

Z w e i P a g e n  u n d  e in  L a c k e i) .

P o p a trz y w sz y c h w ilę , B ru h l c isn ą ł  

m e d a lem  o z ie m ię ; te n s ię p o to c z y ł, a  

H e n n ic k e sc h y lił s ię  p o  n ie g o  tro sk liw ie  

g o n ią c to c z ą c y s ię a ż p o d k a n a p k ę . 

P o d n ió s ł s ię w re sz c ie . B ru h l s ta ł z a ­

m y ś lo n y  i g n ie w n y .

—  C ó ż w . e k sc e le n c ja  n a to ?

—  C o ? d a jc ie m i te g o , c o to  z ro b ił...  

z o b a cz y c ie ! —  z a w o ła ł B riih l.

—  C o to z ro b ił —  p o d c h w y c ił g n ie ­

w n ie H e n n ic k e . —  T o  o d b ito  w  H o la n -  

d ji, ta m , g d z ie n a sze rę ce n ie s ięg a ją ,  

a le p o d y k to w a n e z S a k so n ji. K tó ż ta m  

s ię o to  tro szc z y , c z y  ja  b y łe m  lo k a je m , 

a w a sze o b ie d w ie e k sce len c je p a z ia m i?  

H o le n d ro m  to  z u p e łn ie w sz y s tk o je d n o .  

T o  w y sz ło s tąd , z S a k so n ji.

-—  A  z a te m  trze b a d o jść sp ra w cy  —  

z a w o ła ł B ru h l. —  N ie p o trz e b a ż a ło w a ć  

. n a to  w y d a tk u - . . n a s ła ć lu d z i.

H e n n ick e ru szy ł ra m io n a m i.

—  P ię k n ąb y śm y m ie li p o lic ję i d o ­

b ry c h sz p ieg ó w , g d y b y śm y te g o d o jść  

n ie m o g li! T e n  m e d a l d a  i m n ie . —  d o ­

z d a ją c y  s ię d o m a g a ć p o s łu c h a n ia -

Z o b a c z y w sz y g o  w  z w ie rc ia d le , B riilil 

o d w ró c ił s ię n ie c ie rp liw y .

—  C z e g o  c h c e sz ? —  z a p y ta ł.

—  R z e c z n ie z m ie rn ie p iln a ! — p o ­

n u ry m  g ło sem  z a w o ła ł H e n n ic k e .

—  A le i m n ie  te ż n ie z m ie rn ie je s t  

p iln o .. . —  rz ek ł n ie c ie rp liw ie  B ru h l.

—  A  m n ie  p iln ie j je sz c ze , n iż w a sze j 

e k sce le n c ji —  m ru k n ą ł z au sz n ik .

W id zą c , ż e s ię g o n ie p o z b ę d z ie , 

m in is te r p o b ie g ł d o  p ro g u . C z e k a ł n a  

to , c o m u m ia ł p o w ie d z ie ć H e n n ic k e . 

L e c z ra d c a p o trz ą s ł g ło w ą i w sk a z a ł 

w y ra ź n ie , ż e tu  p rz y św iad k a c h ro z p o ­

c z ą ć n ie m o ż e - M in is te r sz y b k im  k ro ­

k ie m  n a p o  w ró t p rz e b ie g ł d o g a b in e tu .  

Z a m k n ię to d rz w i.

—  M ó w  p rę d k o !
H e n n ic k e z a p u śc ił rę ce z p a lc am i  

d łu g ie m i i k o śc is te m i w  g łą b k ie sz en i  

sw e j k a m iz e li, d o b y ł z n ie j p o w o li c o ś  

b ły sz c z ą c eg o  i m ilc z ąc p o d a ł B ru h lo w i.

B y ła  to  m o n e ta , c z y  m e d a l w ie lk o śc i 

ta la ra . B ru h l p o sz ed ł z n ią  d o  o k n a , b o  

d z ień  b y ł p o c h m u rn y . O c z y  je g o  p iln ie  

z a trzy m a ły  s ię n a m e d a lu , k tó reg o  je ­

d n a s tro n a w y o b raż a ła tro n z s ie d zą c ą  ।  

n a n im  f ig u rą z fa jk ą w  sz la fro k u , a  
p o z n ać w  n ie j b y jo  .ła tw o , lu b  d o m y ś le ć  

s ię ra cz e j k u rf irs ta m ło d e g o ; trz y f ig u ­

ry  p o d p ie ra ły  tro n  je g o , d w ie w  p a z io w -  

sk ic h s tro ja c h , a  je d n a w lo k a jsk ie j  

d a ł B ru h l — ja g o p o trze b u ję m ie ć  

S k ą d  g o m a sz ?

—  M n ie g o  n ie w id z ia ln a p o d rz u c iła  

rę k a . Z n a la z łe m  g o  w  d o m u  n a  s to lik u .  

Z n a jd z ie c ie m o ż e  i w y  u  s ie b ie .

—  P o trz e b a su ro w o śc i d o o s ta te c z  

n y c h  p o su n ię te j g ra n ic , d o K ó n ig ste im  

n a  c a łe ... —  k rz y k n ą ł m in is te r . —  N ie ­

d a w n o E re lla trz e b a b y ło  p rz e w ie trz y ć  

o p ro w a d z a ją c p o  u lica c h ; a le  te g o je g o ­

m o śc ia b e z p iec z n ie j z a m k n ą ć , a b y s ię  

n a u c zy ł sz an o w a ć lu d z i.

—  N a p rzó d g o trz e b a z n a le źć  ! —  

m ru k n ą ł H e n n ick e - —  P o s ta ra m y  s ię c  

to . . . M n ie w  ta k  d o b re m  to w arz y stw ie  

—  rz e k ł z ta jo n y m  g n ie w e m —  w c a le  

n ie w sty d . E k sc e le n c jo m m o ż e b y ć  

p rz y k ro  s ta ć o b o k  e k s- lo k a ja .

S p o jrza ł b y s tro n a  B ru h la .

—  H a ! a le te n lo k a j p o trz e b n y ... 

b e z n ie g o o b e jśćb y  s ię b y ło tru d n o . • 

d u ż o rz e c z y w id z ia ł, w ie le s ły sz a ł, n ie ­

m a ło ic h p rz e z rę ce p rz ep u śc ił; g d y b y  

s ię  g o p o z b y w a ć  c h c ia n o . . .

—  C ic h o , m ilc z , H e n n ick e —  p rz e r ­

w a ł m in is te r . —  N ie p o trz e b n e c z y n isz  
p rzy p u sz c ze n ia . M e d a l w y k u p im y  i z n i  

sz c zy m y , a sp ra w c ę ty z n a jd z ie sz . • Z a  

k ilk a  ty s ię c y ta la ró w  w ie le z ro b ić m o ­

ż n a . W y p ra w ić  c z ło w ie k a  ro z u m n e g o  d o  

H o la n d ji n a  m ie jsc e .

(C ią g d a lszy n a sta p i.)
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Obłęd czy zła wola?
C zy tu jąc p ism a san acy jn e , a m . in . 

„D zień P o m .“ lu b „G ło s W ąb rzesk i 1 4 
o słup ien i p y tam y s ię , czy tam  je s t o b ­
łęd , czy z ła w o la? W szystk o , co san a ­
c ja czy n i i p isze w  n a jg o rszy m  g a tu n ­
k u , to p rzy p isu je sw o im p rzec iw n i­
k o m . „Jak ie j k to  sm ak i, m y śli, że k aż ­
d y tak ie j1 4 .

S tw ierd z iliśm y b . często , że p rasa  
san acy jn a i san acy jn i ag ita to rzy k ła ­
m ią b ezcze ln ie , p rzek ręca ją u m y śln ie  
i ce low o ró żn e zd arzen ia , ab y p rzero ­
b io n e zasto so w y w ać d o sw y ch ce ló w . 
Jeże li san ac ji u d o w o d n io n o k łam stw o  
i fa łszo w an ie zd arzeń , to a lb o n ie o d ­
w o ła w cale , a lb o sp ro sto w an ie tak p o ­
p rzek ręca i n astro i, b y za k ażd ą cen ę  
w y b ić d la s ieb ie jak ąś k o rzy ść , a p rzy  
p iąć ła tk ę p rzec iw n ik om . W szy stk o , 
co san ato rzy p o w iedzą lu b u czy n ią , 
p rasa san acy jn a p o ch w ala , w szy stk o  
je st ch rześc ijań sk iem , szlach e tnem , 
o b y w ate lsk iem , a co o p o zy c ja zw ł. en ­
d ecja ro b i, to je st an ty p ań stw o w em , 
h an ieb n em  i b ezb o żn em . Jeże li zw o len  
n icy san acji d o p u szcza ją s ię w y stęp ­
k ó w  —  lu b zb rod n i, to san ac ja m ilczy ,  
jak zak lęta , a le sk w ap liw ie p rzy p isu je  
o p o zy c ji lu b en d ec ji, jeże li g d z iek o l­
w iek k to ś p o p e łn i co ś z łeg o .

G d y „b o h a terscy (!) S trzelcy śm ier­
te ln ie p o tu rb o w ali lu d z i, g d y n a u licy  
u rządza li n ap ad y , —  g d y szo fe r p . R zó  
sk i s trzela ł n a  b ezb ro n n y ch lu d z i i jed  
n eg o śm ierte ln ie u g o d z ił, „D ep ek 1 1 m il 
cza ł, jak zak lę ty . „D ep ek 1 1 n ic n ie w ie  
o te rn , że b o jó w k i sanacy jn e  u rząd zają  
aw an tu ry , zap o m n ia ł o zb ro jn y ch n a ­
p ad ach  i b estja lsk iem  zn ęcan iu s ię „b o  
h a teró w  san acy jn y ch 1 1 n a b ezb ro n n y ch  
lu d z iach , lecz o b łu dn y k rzy k p o d n o si, 
jeże li „san acy jn i 1 1 b o jó w k arze i b ez ­
cze ln i n ap astn icy „san acy jn i 1 1 zn a jd ą  
o p ó r i d o b itn ą o d p raw ę . K to p rzec iw ­
s taw i s ię san ac ji m ó w ią , —  to b o jó w -  
k arz, to an ty p ań stw o w iec , to zb ro d ­
n ia rz , —  a le san ac ja —  to n iew in n y  
b aran ek ! Jak n ieg o dz iw ie i o h y d n ie  
san ac ja p o stęp u je , św ieży n a to d o ­
w ó d w  w y zy sk an iu zb ro d n i lu b aw sk ie j 
d la ce ló w  san acy jn y ch . T ak o h y d n e j 
m eto dy , tak w strętn eg o w y k o rzy sty w a  
n ia zb ro d n i, ab y o p lu ć jad o w itą ś lin ą  
b ezpo d staw n ej k ry ty k i en d ec ję — i 
k sięd za, led w ieb y ś zn a laz ł w  „b ru k o w ­
cach 1 1 n a jg o rszeg o  g a tu n ku !

S an acji —  i ty lk o san ac ji —  w o ln o  
b ry zg ać b ło tem  n a p a trjo tó w  b ez sk a ­
zy , ta rg o w iczan am i ich n azy w ać , zd raj  
cam i, an ty p ań stw o w cam i itp ., b o sa ­
n ac ja n ie p o d leg a zw ycza jn em u  p raw u  
m o ra ln em u  i p ań stw o w em u , b o o n a sa  
m a so b ie s tan o w i p raw a , b o  o n a  p o n ad  
p raw o s ię s taw ia. S an ac ja m o że k ła-!  
m ać, p rzek ręcać , m o że w y sn u w ać d la  
sw y ch ce ló w h o rren d aln e w n io sk i — , 
to  w  p o rząd k u , —  a le czu je s ię o b rażo ­
n ą —  i ca łe w iad ra cu ch n ącej w o d y ,  
g n o jó w k i w y lew a n a p rzec iw n ik ó w , 
jeże li je j w strę tn y fa ryze izm  w y k ażą.

S an ac ja zarzu ca —  zw ł. en d ec ji, 
jak o b y n ad u ży w ała o ręd z i b isk up ó w  i  
zasłu żo n y ch k ap łan ó w , a le sam a sk w a  
p liw ie p rzy sto so w u je o św iad czen ia  
b isk u p ó w  i k ap łan ó w  d o sw y ch ce ló w , 
o  ile je jak o ś n ag iąć i p rzero b ić m o że . 
S an ac ja w y k o rzy stu je I część o rędz ia  
K s. B isk u p a Ł u k o m sk ieg o p rzec iw  
C en tro lew o w i, ale przemilcza drugą 
część orędzia, którąby musiała zasto­
sować do Be-Be. S an ac ja n a jw ięce j p o  
w o łu je s ię n a au to ry tet b isk u p ó w , w y ­
sn u w a z o św iad czeń  b isk u p ich n a tu ral  
n ie ty lk o te zd an ia, k tó re m o że p rze ­
ro b ić n a  sw o je k o p y to , —  a  resz tę p rze  
m ilczą, ab y sn ąć s łu ch acze i cze te ln i- 
cy z całe j en u n c jac ji n ie w y snu li w ła ­
śc iw y ch w n io sk ó w .

R o zu m n ie p o ję te oświadczenia bi­
skupów nie przemawiają nigdzie za 
sanacją i Be-Be. Sanacja nawet endeka 
oświadczenie wykorzystuje dla siebie 
i p rzeciw en d ec ji, jak to  u czy n iła z  
o św iad czen iem  k s. p ró b . K u p czy ń sk ie-  
g o . G d y jed n ak to n ad u ży c ie sw y ch  
s łó w ks. prób. Kupczyński napiętno­
wał, — i w y k aza ł, jak ie to n ad u ży c ia , 
jak ą to  n ien aw iść i za tru w an ie  p u k o ju  
m ia ł n a m y śli, g d y w sk aza ł, że to  
sprawki sanatorów sp o w o d o w ały  g o  d o  
p u b liczn eg o o św iad czen ia i p u b l. p rze ­
s trog i, „D ep ek 1 1 p rzew raca k o ta w  m ie  
ch u , tw ie rd z i b ezp o d staw n ie , jak o b y  
k s. p ró b . K u p czy ń sk i sp ro sto w an ie  
u m ieśc ił p o d n ac isk iem  en d ek ó w .

P rasa san acy jn a b iad a n ad za tru ­
c iem  ży c ia p u b liczneg o , a le zap o m in a , 
że w łaśn ie sanacja je zatruła, bo o n a  
to  ro zg łasza ła k łam stw a i o szczerstw a  
o n a to u siłu je b a łam u cić i zam ącać  
zd raw ą o p in je k łam liw em i sp raw o zd a­
n iam i. O n a to zo h y d za sw y ch p rzeciw ­
n ik ó w  w n a jn ieg o d ziw szy sp o sób , o n a  

p o d żeg a , o n a w y w iera n a jak o k o lw ick  
zależnych n ieg o d z iw y p rzym u s, o n a to  
w o ła o  rep resje , o n a n ie co fa s ię p rzed  
p o d łem d en u n c ja to rs tw em , o n a z lu ­
b ieżn ą  rd o ścią  s ław i g w ałty  i b ezp raw ia  
jeżeli to je j in te reso m  s łuży . A  czy ż to  
san ac ja zap o m n ia ła , że je j to lu d z ie  
d o k o n y w ali b an d y ck ich n ap ad ó w n a  
lu d z i b ezb ro n n y ch — , i c iąg le d o k o ­
n u ją?

P rzem ilczac ie „b o h a te rsk ie w y czy ­
n y 1 1 w aszy ch b o jó w k arzy , k tó ry ch o p ła  
cacie h o jn ie z p ien ięd zy p u b liczny ch ,  
—  n ie ze w sty d u , n ie d la teg o , jak o b y -  
śc ie je p o tęp iali! S an ac ji n a jm n ie j 
p rzysto i ro la „m o ralis ty 1 1 b o ć moral­
ności nie przestrzega, ch o ć „san ac ją  
m o ra ln ą 1 1 s ię n azy w a. O d k ąd san ac ja  
p rzem o żne w p ły w y zd o b y ła i sw o ich  
o sad ziła n a n acze ln y ch s tan o w isk ach , 
i sw o im  p rzy stęp d o ż ło b u zap ew n iła , 
o d tąd  rzeczy w iśc ie zaczęła pod jej wply 
wem zanikać moralność publiczna, o d ­
tąd g w ałty i b ezp raw ia g ó rę b io rą o d ­
tąd k łam stw o , o szczers tw o i o b łu d a  
ro zw ie lm o żn iły s ię !

Nie możemy pojąć, jak ludzie, sk ąd  
in ąd n ieźli i w y k szta łcen i, nie mogą

Dziś o godz. S-ej po południu odbędzie się w salce parafjalnej 

litaie pnedwjlioriie lisli DinM dla Hel, 
na którem przemawiać będzie p. Zofja Doerfferowa z Torunia, kandydatka 

listy narodowej.

Dalsze kieski „sanacji” w powiecie.
W  u b ieg ły p ią tek z p o śró d sze reg u za ­

p o w ied z ian y ch , a n ie o d b y ty ch w ieców  B e- 
B e w  p o w iec ie , n o tu jem y w ie lk ą k lap ę w  
W ęg o rzy n ie i w y g w izd an ie w  O rzech ó w k u . 
Jak o ś b eb ech y szczęśc ia n ic m ają i w szę ­
d z ie z n ich szy d zą .

D ó O rzech ó w k a p rzy b y ł arcy cy m b ał 
W acław sk i, n iez ró w n an y „w ó d z 1 1 b o jó w ek  
i m o rd o tłu k ó w  R u d n ick i, w  to w arzy stw ie  
ju ż n ie „m ęczen n ik a 1 1 z n iew o li b o lszew ic ­
k ie j, a le u rzęd n ik a p ew n ej fab ry k i p ań ­
s tw o w ej w  czasach p rzed m ajo w y ch za ja ­
k ieg o s ię ty m  razem p rzestaw ia ł W asie -  
lew sk i i w reszc ie -jeszcze jed en b liże j n am  
n iezn an y , a ch e łp iący s ię w iek iem  la t 5 3 , 
raso w y tab aczn ik „san acy jn y 1 1 .

R efera t w y g ło sił W asie lew sk i. W y w o d y  
jeg o n iczeg o , p ró cz śm iech u w y w o łać n ie  
m o g ły . T rafn e zd a je s ię b y ło p rzy rów n a ­
n ie m arsza łk a d o g ... P y ta ł p re leg en t ze ­
b ran y ch , czy p ó jd ą za ty m  g ... o d k tó reg o  
p rzec ież k arto fle d o b rze ro sn ą , czy też w y  
b io rą tak ich sam ych p o słó w , jak ich m ie ­
liśm y d o tych czas . Jed n em  s ło w em  h u m o r  
i „b ig o s 1 1 . W  d y sk u sji zab ra ł g ło s p . red . 
P iszcz , k tó rego ch c ian o p o p rzed n io d o sa li  
o b rad n ie w p u ścić . 1 ty m  razem  d a ł p . 
P . „san a to ro m 1 1 n a leżn ą o d p raw ę , k tó rzy  
o czy w iśc ie n ie m o g ąc zn ieść s łó w  p raw d y , 
zaczę li p rzeszk ad zać . Z eb ran i jed n akże  
so lid a ry zo w ali s ię z w y w o d am i m ó w cy . —  
N astęp n ie zab ra ł g ło s jed en z m iejsco w y ch  
o b y w ate li p . T rąb a , k tó ry ró w n ież zm y ł 
g ło w ę n iep o żąd an y m  g o śc io m . W id ząc to  
„ jed y nk arze 1 1 sk ap itu lo w ali i sam i zak o ń ­
czy li zeb ran ie . N a w ezw an ie p . red . C zer­
w iń sk ieg o zeb ran i jed n o g ło śn ie p o w ied z ie ­
li u c iek a jący m  „san ato ro m 1 1, że n a jed y n ­
k ę n ik t g ło so w ać n ic b ęd z ie .

W  Osieczku.
W  p ią tek „san a to rzy 1 1, c i sam i co d n ia  

p o p rzed n ieg o b y li w O rzech ó w k u , u zu p e ł­
n ia jąc sw ój k o m p le t M ak o w sk im , ru szy li 
d o O sieczk a. D la zab ezp ieczen ia s ię , ab y  
p o n o w n ej k lęsce zarad z ić , w p u szcza li ty l­
k o zap ro szo n y ch . Kłamstwa i napaści 
Zwłaszcza na księży katolickich zrepliko- 
wal druzgoczące obecny na zebraniu tamt. 
ks. prób. Kręćki. Z eb ran i d o p in g o w ali re ­
p lik u jąceg o częstem ! o k lask am i i n a k o ­
n iec zaśp iew ali „N ie rzu c im  z iem i sk ąd  
n asz ró d “ i o sten tacy jn ie o p u śc ili sa lę . —  
P o d li „san a to rzy 1 1 o b rzu ca li w y ch od zących  
i k s. p ro b o szcza w y zw isk am i. N a sa li p o ­
zo sta ło p ró cz aran żeró w  i d w u p o lic jan tó w  
z k tó ry m i s ta le jeżd żą 5 o só b .

O b ecn y red ak to r p . P iszcz zap o w ied z ia ł 
p o w y jeźd z ić b eb ech ó w  d ru g ie zeb ran ie . —  
Jed n ak o w o ż b y ć m o że w y w arto n a w ła ­
śc ic ie la sa li p resję , g d y ż m im o jeg o u -  
p rzed n ie j zg o d y sa lę zam k n ię to . Z eb ran i 
p o d g o lem  n ieb em  w y g w izda li b eb ech ó w  i 
ch ę tn ie zab ie ra li u lo tk i, jak ie ro zd aw ał p . 
red . P iszcz .

W  Dębowej Łęce.
B ezp o śred n io p o zeb ran iu w O sieczk u  

u d a li s ię „san a to rzy 1 1 d o D ęb o w ej Ł ąk i. T u  
jed n ak że sp o tk ał ich ten sam  lo s co w  0 -  
s ieczk u z tą ty lk o ró żn icą , że n a sa li p o ­
zo sta ły d o sło w n ie trzy o so b y , k tó re n a ­
s tęp n ie ró w n ież w y sz ły i aran żero w ie p o ­
zo sta li sam i z d w o m a je szcze u rzęd n ik am i. 
W y ch o d zący z sa li w zn o sili o k rzy k i n a  
rzecz listy  n aro d o w ej n r. 4 i in n y ch lis t o - 
p o zy cy jn y ch .

Biedaku jest mi cię żal...
Jak to s ię w y m u sza g lo sy za leżn y ch lu ­

d z i, teg o b y ło d o w o d em czw artko w e ze ­
b ran ie u rzęd n ik ó w . P rzy b y li n a n ie o czy -  

dostrzec, gdzie jest źródło zła? T o za ­
d u rzen ie s ię w  san acji tłu m aczy ć m o ż-  
n ab y  so b ie tem , że są ty lk o jed n o stro n  
n ie p o in fo rm o w an i, b o n ie p o ró w n u ją  
p ism  sanacy jn y ch z p ism am i p rzeciw ­
n ik ó w , a d la teg o ślepo wierzą sanacji. 
S ą w reszc ie w  san ac ji tacy , k tó rzy  żar­
liw ie je j b ro n ią i n a n ią p rzy sięg ają , 
bo muszą, — b o ch o d z i im  o s tan o w i­
sk a , o  aw an se , lu b o  g rub e też zaro b k i.  
—  A  c i o statn i —  g o to w i b ęd ą p rzek li­
n ać san ac ję , g d y b y s ię je j w p ły w y  
zm n iejszy ły  lu b  zan ik ły .

Z ap a len i redaktorzy pisemek sana­
cyjnych i ich wydawcy tyle już razy 
zmieniali swoje przekonania — „d la  
ch leb a , p an ie , d la C h leb a 1 1 , p iszą to , 
co im  k ażą , -—  ab y h an de l szed ł, b o ć  
d o b rze n a san ac ji zarab iają , g d y ż sa ­
n ac ja m a d u żo p ien ięd zy . P o n o n a  
o b ecn e w y b o ry d a lek o w ięce j w y asy g ­
n o w an o z fu n d u szó w d y sp ozy cy jn y ch ,  
n iż w  1 9 2 8 r. W iad o m em  też je s t, że sa  
n ac ja w y d u sza „d o b ro w o ln e sk ład k i 1 1 
o d u rzęd n ik ó w  —  i o d k u p có w  n p . w  
G d y n i. N ie m asz to , jak san acy jn a m o ­
ra ln o ść!

w iśc ie w szy scy , b o ć in aczej m u sie lib y p o ­
m y śleć o ry ch łe j p rzep row ad zce n a K resy  
W sch od n ie , lu b też zu p e ln em „w y lan iu 1 1 
z p o sad y i b ezp ła tn em m ieszk an iu n a  
„L u k su sie 1 1 . N a zeb ran iu ty m  p an o w ał n a  
s tró j p o n u ry i n ad zw y cza j sp o k o jn y .

Jak o re fe ren t p rzy b y ł z T o ru n ia p . Z a ­
p a la , k tó reg o w y w o d ó w z „o b o w iązk u 1 1 u -  
rzęd o w eg * w szy scy w y słu ch a li. „D o b ro ­
w o ln ie 1 1 ró w n ież i „ jed n o g ło śn ie 1 1 p rzy ję to  
rezo lu c ję .

D ziw im y s ię ty lk o o rg an iza to rom  zeb ra ­
n ia , k tó rzy m ają n ad z ie ję , że w szy scy c i 
g ło sow ać b ęd ą n a jed y n k ę . N o a le n a ­
d z ie ja to p rzec ież m atk a w szy stk ich g łu ­
p ich .

K ied y „o b rad y 1 1 s ię sk o ń czy ły , w y ch o ­
d zący ch z zac iśn iętem i zęb am i u rzęd n ik ó w  
ro zw eseliła zeb ran a m ło d z ież p ieśn ią :-

„B ied ak u je st m i c ię ża l...
D la ch leb a p an ie , d la ch leb a ...

Z azn aczyć ró w n ież w y p ad a , że sa la  
tak b y ła o b staw io n a ta jn y m i k o n fid en ta ­
m i, że w y jśc ie p rzed zak o ń czen iem  zeb ra ­
n ia , b y ło b y ró w n o zn aczn e z n ieo b ecn o ­
śc ią .

Kłamstwo, kłamstwo, 
kłamstwo.

„S an acja 1 1 i je j lo k a je , n ie w id ząc  
p ew n o śc i u zy skan ia o sław io n y ch 3 0 0  
m an d a tó w , o o w ej „ ta le rzo w ej 1 1 „n ie ­
m o żliw o śc i p rzeg ran ia 1 1 , u c iek a s ię d o  
jed y n eg o śro d k a , jak i je j p o zo sta je —  
d o k łam stw a i to n a jb ezcze ln ie jszeg o . 
N ie d z iw im y s ię zresz tą , b o ć p rzek o n a ­
li s ię , że częste w y p o w iad an ie „w ó d z  
n aro d u 1 1 i „n iech  ży je 1 1 ju ż ty lk o  śm iech  
w y w o łu ją , w ięc có ż m ają p o zząć?

C zy tam y w  o statn im  n u m erze „R y ­
k u W ąb rzesk ieg o 1 1 szu m n ie za ty tu ło ­
w an y arty k u ł: „S zereg i o p o zy c ji to ­
p n ie ją , B . B . ro śn ie 1 1 . N ie  m am y  p o trze ­
b y  ty ch  p erfid n y ch  k łam stw  p ro sto w ać ,  
b o  se tk i św iad k ó w  s tw ie rd za jące, że n a  
zeb ran iach , o  k tó ry ch  arty k u ł ten  w sp o ­
m in a , b y ło o d w ro tn ie , p o zw alają n am  
m ilczeć , a n ie jed n o k ro tn ie p ro szo n o  
n as, ab y śm y ty ch b zd u rstw  n ie p ro sto ­
w ali, g d y ż czy te ln icy „G ło su 1 4 b y liby  
p o zb aw ien i h u m o ru , k tó reg o m o żn a  n a ­
b y ć , czy ta jąc te k łam stw a. N ie p rze- 
tań c ie w ięc b aw ić w aszych  czy te ln ik ów  
k łam stw am i

S ło w em , p rzy sło w ie: „Ł że, jak  „G łos  
W ąb rzesk i1 , s ta je s ię u n as co raz b ar­
d z iej ro zp o w szech n io n e.

Odebrać broń „sanacyjnemu" 
agitatorowi.

Jed en z filaró w tu te jsze j „san ac ji 1 1 
o strzeg ł w  d n iu  7 b m . p . red . C zerw iń ­
sk ieg o , że ag ita to r „san acy jn y 1 4 W asie ­
lew sk i, k tó ry n a w y b o ry p rzy jech a ł z  
B o lszew ji, „n ie m a n i  z d o s tracen ia , a  
p o n iew aż p o siad a  b ro ń , w ięc , g d y b y  s ię  
zd en erw o w ał, m o g łab y  s ię  p o lać k rew ! 4 1

P o d a jąc p o w y ższy fak t d o w iad o m o ­
śc i o g ó łu  u czc iw eg o  o b y w ate ls tw a , k tó ­
re  m o że  so b ie d o d ać  je szcze  jed en  o h y d ­
n y k w ia tek d o cu ch n ąceg o b u k ie tu  
śro d k ó w  w alk i p o lity czn e j „san a to ró w 1 1 
oświadczamy „san a to ro m 1 1 i ich p ła t­
n y m  „p y sk azzo m 1 1, że działaczy narodo­
wych nie nastraszą żadne „ostrzeżenia" 
ni groźby, ani nawet bojówki czy re­

wolwery! G ro źb y te nie wstrzymają nas 
od zaciętej i wytężonej walki z truciznę 
„zarazy sanacyjnej1', jak ą w szczep ić u- 
s iłu ją w  n aro do w y i k a to lick i lu d p o ­
m o rsk i p o d li, k łam stw em i g ro źb am i  
w o ju jący b ry g ad o w i s łu ża lcy !

Jed n o cześn ie zw racam y s ię do poli­
cji z wezwaniem, aby odebrała broń 
p . W asilew sk iem u , jeżeli s ię ła tw o  
„d enerw uje 1 1 i je s t n iep o czy ta ln y , g d y ż  
za ew tl. w y p ad k i ty lk o  p o lic ję  i w ład ze  
b ęd z iem y m u sie li czy n ić o d p o w ied z ia l- 
n em i!

M y  s ię n ie  d am y n astraszy ć , b o zwy» 
cięstwo z nami!

Groźby.
„S an acy jn e 1 p iesk i p o  k lęsk ach , k tó ­

re  p o n io sły w  u b ieg ły m  ty g o d n iu  w  G o -  
lu b iu  i O rzech ó w k o (o  czem  p iszem y  n a  
in n em  m ie jscu ) —  s trac iły  ju ż d u żo n a  
tu p ec ie i fan taz ji, a b o jąc s ię s łó w  
p raw d y , jak ie im  i o b y w atelo m  n a  w ie ­
cach m ó w ią p p . P iszcz i C zerw iń sk i, u - 
c iek a ją s ię d o g ró źb .

Z ap o w iad ają m ian o w ic ie , że w o - 
s ta tn im  ty g o d n iu p rzed w y b o rczy m w y ­
sy łać b ęd ą n a w iece za p p . P iszczem  i 
C zerw iń sk im „au to b u s b o jó w k arzy , 
k tó rzy rzn ąć b ęd ą p o łb ach en d eck ich  
p a łk am i 1 1 .

O św iad czam y „san ac ji 1 1 , że te g ro ź ­
b y  n as n ie  p rzestraszą, że  p lu g aw ej h y ­
d rze „san acy jn e j 1 1, ch cącej żero w ać n a  
zd ro w y m  o rg an iźm ie sp o łeczeń stw a p o ­
m o rsk ieg o , łeb u rw ać m u sim y i u rw ie-  
m y ! „A u to b u su 1 4 w y n aję ty ch zb iró w i  
n o żo w n ik ó w  s ię n ie b o im y , b o wierzy­
my w bezstronność i dzielność naszej 
policji, która wszelkiego rodzaju ban­
dytów niewątpliwie unieszkodliwi, n ie ­
za leżn ie o d teg o , k o m u  s łu żą!

KRONIKA.
KALENDARZYK:

W to rek : M arc in a .
Ś ro d a : B en ed y k ta .

0 Baczność wyborcy! Kartki wybor­
cze już nadeszły. Kartki muszą być czyste 
i nie może na nich być żadnego dopisku 
prócz liczby 4. Bezpłatnie wydajemy kart- 
ki w sekretariacie Listy Narodowej nr. 4, 
który się mieści w redakcji naszego pisma 
przy ul. Chełmińskiej nr. 1. Do nas pro­
simy również zwracać się po wszelkie 
informacje.

Osobiste. P . L eo n M acie jew sk i za ­
m ieszk a ły p rzy u l. M ate jk i, p ro si n as o  
zazn aczen ie , że z zasąd zo n y m M acie jew ­
sk im  za k rad z ież, o czem  d o n o sił m ie jeco -  
w y „G ło s W ąb rzesk i 1 1, n iem a n ic w sp ó l­
n eg o p ró cz n azw isk a .

0 Zebranie „Kwoki". Jak w iad o m o w  
W arszaw ie p o w sta ł „sanacy jn y 1 1 k o m ite t 
w y b orczy o rg an izacy j k o b iecy ch , czy li w  
sk ró cen iu „K w o k a 1 1 . „K w o k a 1 1 u rząd za a- 
g ity cy jn e zeb ran ie k o b iece . W  W ąb rzeźn ie  
o d b y ło s ię ró w n ież tak ie zeb ran ie w u b  
so b o tę . N a zeb ran iu ty m  w y k ład o „fa jd a-  
n iżm ie 1 1 w y g ło siła p . g en . Ż elig o w sk a ’ 1 N a  
zeb ran ie p rzy b y ło 3 0 o só b i to p rzew aż ­
n ie z „o b o w iązk u 1 1 , g d y ż p an ie te są żo n a ­
m i u rzęd n ik ó w . Z w y w o d am i p re leg en tk i  
w szy stk ie s ię „g o d z iły 1 1 i „n ap ew n o " g ło so ­
w ać b ęd ą n a listę n r. 1 . O b y tak z ro zcza ­
ro w an ia w d n iu w y b o ró w n iep o w arjo -  
w ali!

0 Słusznie się stało. Jak s ię d o w iad u ­
jem y w  d n iu 1 listo p ad a u d a ł s ię z w izy tą  
d o k arczm y w D ęb o w ejłące p rzed staw ic ie l 
„G ło su W ąb rzesk ieg o 1 1 W ach o w iak . T u  
za jrzaw szy so lid n ie d o k ie liszk a , p o czą ł 
o b y w ate li w y zy w ać o d „g ... .rzy 1 1. C i jed ­
n ak że o d p łac ili s ię szczen iak o w i, jak m ó ­
w ią , i p o rząd n ie g o o b ili M ó w ią n am , że  
w izy ta w k arczm ie , m iała m ieć ró w n ież  
zn aczen ie d la B e-B e , g d y ż W ach o w iak  
m ia ł w y  w ąch ać n astro je .

Oświadczenie.

S p raw ę o b e lg sk ie ro w an ych p o d  
m o im  ad resem  w  o sta tn iem n u m erze  
„G ło su W ąb rzesk ieg o p rzez p . K lim k a  
z P ły w azzew a sk ie ro w ałem n a d ro g ę  
sąd o w ą.

E d w ard P iszcz , 
red ak to r „G azety W ąb rzesk ie j 1 1.

Jeszcze jeden przykład dla 
Polski.

B ru k se la ,
N a p o sied zen iu rad y g ab in e to w ej m in i­

s te r fin an só w  p rzed staw ił b u d że t n a ro k  
1 9 3 1 . Jest o n n iższy  o d b u d że tu teg o ­
ro czn eg o , p o m im o d o d a tk o w y ch w y d at­
k ó w , m ający ch n a ce lu zap ew n ien ie b ez ­
p ieczeń stw a . P ie rw o tn ie p ro jek to w an e  
k red y ty zm n ie jszo n e zo sta ły o 8 0 0 m iljo -  
n ó w . D łu g p u b liczn y zm n ie jszy ł s ię w  
c iąg u o sta tn ich 4 -ch la t o 7 m ilja rd ów . 
B u d że t n ad zw y cza jn y zam y k a s ię su m ą  
7 2 0 m iljo n ów  i zaw iera p o zy c ję 3 0 0 m iljo -  
n ó w n a -K o m p le tow an ie śro d k ó w o b ro n ­
n y ch . 6 2 0 m ilj. w y d atk ó w p o k ry te b ęd ą  
za p o m o cą p o ży czk i.

Paweł Owerwo
w n a jp ięk n ie jszy m p rzeb o ju  P o lsk im KULT CIAŁA

j— — — — i_

■ Agnes Petersen Mozźuchinowa
I w  m o n u m en ta ln y m  P o lsk im  O  b rązie KULT ClAŁftl
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W Y B O R C Y !
Id ąc d o w yb orów w  n ied zielę , d n ia 16 b m ., w ęźcie z sob ą z d om u K artK i d o  

głosow an ia (n r. 4). M oże się b ow iem  zd arzyć, źe p rzed loK alem  w yb orczym  

otrzym an ie K artK i w yb orczej n r. 4 b ęd zie z n iep rzew id zian ych p ow od ów  

n iem ożliw e. —  A zatem , w ych odząc z d om u , w eżcie z sob ą K artK i w yb orczeHGFEDCBA

K o m u n ik a t In s tru k to ra R o l­
n e g o .

O k óln ik n r. 4 .

W  d n iu  5  b m . z  in ic ja ty w y p . s ta ro s ty  
p o w ia to w e g o  z o s ta ła  z w o ła n a k o n fe re n c ja  

p rz e d s ta w ic ie l i P o m o rsk ie g o T o w a rz y s tw a  

R o ln ic z e g o , k u p c ó w  z b o ż o w y c h  i m ły n a rz y .

O b e c n i: s ta ro s ta  p o w ia to w y  p . S u c h e c k i , 
p re z e s p o w ia to w y  P . T . R . p . S o je c k i, c z ło ­

n e k  z a rz ą d u  p o  w . P . T . R . p . T a c z a n o w s k i , 
in s tru k to r ro ln y P . T . R . p . M a lk ie w ic z , 
k ie ro w n ik  S to w a rz . R o ln .-H a n d l. p . D z ie rz -  

g o w s k i , k u p ie c  z b o ż o w y p . G o g o le w sk i i 

w ła śc ic ie le m ły n ó w  p p . B rz ó sk o w s k i , T u -  
s k e , K a s tra n , P ie n ią ż e k , L itw iń s k i , K la u s -  
m a y e r , T u ro w s k i, S z ty le r i w  z a s tę p s tw ie  

p . K o lb e rg a z K ró l . N o w e jw s i p . S c h re ite r .

U c h w a lo n o : z a  p rz e m ia ł 1 0 0  k g . ż y ta  n a  

m ą k ę  6 5  p ro c , f r a n k o  m ły n  w o ln o  p o b ie ra ć  
m ły n a rz o m  n a jw y ż e j 3 .0 0 z ł w  g o tó w c e ,  
w y d a ją c p rz y te m  65 k g . m ą k i ż y tn ie j 6 5  

p ro c ., 3 1 k g . o trą b , p o z o s ta łe  4 k g . p o trą c a  
s ię n a  ro z k u s z , lu b  b e z  o p ła ty  z a  w y m ią ł  
1 0 0  k g . ż y ta , z o b o w ią z u ją  s ię  m ły n a rz e  w y -  

' d a w a ć : 6 0 k g . m ą k i ż y tn ie j 6 5  p ro c , i 2 0  

k g . o trą b .
P rz y  p rz e m ia le  p s z e n ic y  u s ta la  s ię w y  

ty c z n e  d la p s z e n ic y  o  w a d z e  h o le n d e r s k ie j  

1 2 8  fu n tó w  w y m ią ł 5 5  p ro c . P rz y  o p ła c ie  
g o tó w k ą  z a  w y m ią ł 1 0 0  k g . p s z e n ic y  5 5  p ro c ,  

m ły n a rz o m  n ie w o ln o  p o b ie ra ć w ię c e j ja k  
4 .0 0  z ł z a  1 0 0 k g . W  n a tu ra l ja c h  z o b o w ią  
z u ją  s ię  w y d a w a ć  5 5  k g . m ą k i p s z e n n e j 5 5  

' p ro c , i 4 1  k g . o trą b . B e z  o p ła ty  z o b o w ią z u ją  
s ię m ły n a rz e z w ra c a ć  p rz y  p rz e m ia le 1 0 0  

k g . p s z e n ic y  5 5  k g . m ą k i p s z e n n e j 5 5  

i 2 5  k g . o trą b  p s z e n n y c h .

O p ła ty  p o w y ż s z e o b o w ią z u ją o d  

d z is ie js z e g o .
W in n i ż ą d a n ia lu b  p o b ie ra n ia  

s z y c h o d u c h w a lo n y c h u le g n ą
m y ś l a r t . 4  i 5  ro z p . P re z y d e n ta  R . P . z  

d n ia  3 1 . 8 . 2 6 r . o z a b e z p ie c z e n iu  p o d a ż y  
p rz e d m io tó w p o w s z e d n ie g o u ż y tk u (D z . 

U s t. R . P . n r . 9 1 p o z . 5 2 7 ) a  m ia n o w ic ie :
K a rz e  a re s z tu  d o  6  ty g o d n i lu b  g rz y w n y  

d o  1 0  0 0 0  z ł o  i le  d a n y  c z y n  n ie  u le g n ie  s u ­

ro w s z e m u  u k a ra n iu w  m y ś l o b o w ią z u ją ­

c y c h  u s ta w  k a rn y c h .

W ą b rz e ź n o , d n ia  5  l is to p a d a 1 9 3 0  r .  
; p o d p is y . . . .. . . .. . . .. . . ..

O k óln ik n r. 5 .

N a z e b ra n iu  Z a rz ą d u  P o w . P . T . R . w  
’d n iu  4 b m . d o k o n a n o  p o d z ia łu  w s z y s tk ic h  

K ó łe k  R o ln ic z y c h  P . T . R . n a s z e g o  p o w ia ­
tu  n a  6 o k rę g ó w . K a ż d y m  o k rę g ie m  o p ie ­

k u je  s ię je d e n  z  c z ło n k ó w  Z a rz ą d u  P o w ia ­
to w e g o  P . T . R . w  o k rę g u :

I . P re z e s  p o w ia to w y  P . T . R . p . J . S o -

je c k i n a le ż ą  K ó łk a  R . W .  O rz e c h o w o , R y ń s k , 

M le w o  i D ę b o w a łą k a .

I I .  w ic e p re z e s  p o w ia to w y  P . T . R . p . W .  
B ra b u c k i —  G o lu b , L ip n ic a , H a m e r , Ł o b -  

d o w o , W . R a d o w isk a .

I I I .  C z ło n e k  z a rz ą d u  p o w ia t. P . T . R . p . 
T a c z a n o w s k i —  Z a s k o c z , Ł o p a tk i , K s ią ż k i ,  

N ie d ź w ie d ź , W ą b rz e ź n o .

IV .  C z ło n e k  z a rz ą d u  p o w ia to w e g o  P . T  
R . p . S z a ła c h —  R y c h n o w o , K o w a le w o ,  

B ie ls k .

V . C z ło n e k z a rz ą d u p o w ia to w e g o  P . T  
R . p . K lim e k  —  Z ie le ń , K ie łp in y , O s tro w ite  

C z y s to c h le b .

V I . C z ło n e k z a rz ą d u  p o w ia t . P . T . R . p .  
K o w a ls k i —  P łu ż n ic a , P rz y d w ó rz , K ró l  

N o w a w ie ś .

W e  w s z y s tk ic h  s p ra w a c h w c h o d z ą c y c h  
w  z a k re s w s z e lk ie j o p ie k i i o p in j i w  s p ra ­

w a c h  k re d y to w y c h , u p ra s z a s ię p . p re z e  

s ó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h  s k ie ro w y w a ć p e te n  
tó w  d o  p o s z c z e g ó ln y c h c z ło n k ó w z a rz ą d u  

p o w ia to w e g o  P . T . R .

O k óln ik n r. 6 .

D o  p p . c z ło n k ó w  K ó łe k  R o ln ic z y c h  P . T . R .
B a rd z o c z ę s to z a c h o d z ą w y p a d k i, iż  

ro ln ic y  u d a ją c y  s ię  p o  p o ra d ę  d o In s tru k -  

to r ja tu  i S e k re ta r ja tu  P o m . T o w . R o i. p o ­
w ia tu  w ą b rz e s k ie g o , n ie z a b ie ra ją z s o b ą  
le g i ty m a c y j c z ło n k o w s k ic h . Z w ra c a s ię  

p rz e to u w a g ę , iż in te re sa n to m  b e z le g i ty ­
m a c ji n ie  u d z ie la  s ię  ż a d n y c h  p o ra d .

O k ólnik n r. 7
w  s p ra w ie K a le n d a rz a G o s p o d a rsk ie g o  

n a  ro k  1 9 3 1 .

W y s z e d ł ju ż z  d ru k u  i je s t d o n a b y c ia  

w  b iu rz e In s tru k to r ja tu  i S e k re ta r ja tu  P .  
T . R . w  W ą b rz e ź n ie K a le n d a rz G o s p o d a r ­
s k i n a  ro k  1 9 3 1 . C e n a k a le n d a rz a  w y n o s i  

2 z ło te z a  e g z e m p la rz . Z e w z g lę d u  n a  s z e ­

r e g  w a r to ś c io w y c h a r ty k u łó w z z a k re s u  
ro ln ic tw a i h o d o w li , k a le n d a rz te n p o w i­

n ie n  b y ć  w  r ę k a c h  k a ż d e g o  ro ln ik a  i w  b i-  
b ljo te k a c h  K ó łe k  R o ln ic z y c h .

Z . M a lk ie w ic z ,  

in s tru k to r ro ln y  P . T . R .

d a n y c h  o p a r te j k ry ty c e r z ę d y  „ s a n a ­

c y jn e " , w y ja ś n i ł d la c z e g o z „ s a n a c ję "  

n ie m o ż n a z a w ie ra ć s o ju s z ó w  w y b o r ­

c z y c h , w s k a z a ł d ro g i n a p ra w y , p o k tó ­

ry c h o i le p ó jd z ie m y u lż y m y c a łe ­

m u  k ra jo w i i z a p e w n im y d o b rę  p rz y ­

s z ło ść . P rz e m ó w ie n ie p . S a c h y b y ło  

p rz e ry w a n e  c z ę s te m i o k la s k a m i, c o  d o ­

w o d z i , ż e z e b ra n i s ę ju ż  p rz e k o n a n i o  

z g u b n e j p o li ty c e „ s a n a c j i" i m a ję je j  

d o ś ,ć .

M im o te ro ru  i n a c isk u  n a  lu d z i z a ­

le ż n y c h  z e b ra ło  s ię n a  p o w y ż s z e  z e b ra ­

n ie p rz e s z ło  2 5 0 o s ó b , ta k  ż e s a la w y ­

p e łn io n a  b y ła  p o  b rz e g i .

p ro c .

d n ia

c e n  
k a rz e

w y ż -
w

Z e b ra n ie p rze d w y b o rc ze  S tro n n ic tw a  
N a ro d o w e g o  w  W ą b rze źn ie .

W  u b ie g ły  c z w a r te k  d n ia  6 b m . o d ­

b y ło  s ię w  W ą b rz e ź n ie z e b ra n ie  p rz e d ­

w y b o rc z e S tro n n ic tw a N a ro d o w e g o L i ­

s ty  N a ro d o w e j n r . 4 . S m u tn e n a s ta ły  

c z a s y ! Z e b ra n ie  o d b y ło  s ię w  s a lc e  p a -  

r a f ja ln e j , w  te j s a lc e , w  k tó re j w  c z a ­

s a c h  z a b o rc z y c h  z b ie ra li s ię  p o ta je m n ie  

P o la c y  n a  s w e  p o u fn e  z e b ra n ia . W  w o l ­

n e j O jc z y ź n ie d o c z e k a l iś m y s ię , ż e te -  

ro ry z u je  s ię  w ła śc ic ie li s a l, a b y  n ie  w y ­

n a jm o w a li ty c h ż e  s tro n n ic tw o m  o p o z y ­

c y jn y m , k tó re  p rz e c ie ż ty lk o  d o b ro  O j­

c z y z n y  m a ję , n a o k u . T a k ie g o  ro d z a ju  

r e p re s y j, n ie  d o z n a l iśm y  n a w e t z e  s tro -

n y z a b o rc ó w . O  i le b o w ie m  c h o d z i o  

n a sz y c h g n ę b ic ie l i P ru s a k ó w , to ta m  

g d z ie p ra w o  n ie d a w a ło  im  d o s ta te c z  

n e j p o d s ta w y  d o p rz e sz k o d z e n ia w  o d ­

b y w a n iu z e b ra ń , n ie in g e ro w a li . D z iś  

je s t in a c z e j .

Z e b ra n ie z a g a i ł k s . p ro b o s z c z Z a -  

k ry ś w y ja śn ia ją c , d la c z e g o z e b ra n ie  

w ła ś n ie  w  te j s a lc e  s ię  o d b y w a . N a  p rz e ­

w o d n ic z ą c e g o  z e b ra n ia w y b ra n o p . d r .  

P io tro w sk ie g o , k tó ry  n a s tę p n ie  u d z ie l ił  

g ło s u  p rz y b y łe m u  z T o ru n ia k a n d y d a ­

to w i l is ty  n a ro d o w e j p . r e d . S a sz e . P re ­

le g e n t p o d d a ł o s tre j , a le n a  n ie z b ity c h

T ra g ic zn a ś m ie rć  3  o s ó b
w  n u rta c h  W is ły  w  K ra k o w ie .

W c z o ra j r a n o l ic z n i p rz e c h o d n ie  

s ta re g o  m o s tu n a  W iś le  b y li ś w ia d k a ­

m i w s trz ą s a ją c e j k a ta s tro fy , ja k a  ro z e ­

g ra ła  s ię n a w e z b ra n y c h f a la c h  W is ły  

m ię d z y  f i la ra m i n o w e g o m o s tu . O  g o ­

d z in ie  7 ,3 0  r a n o  ro z le g ł s ię  w a rk o t m a ­

łe j m o to ró w k i, k tó ra  s k ie ro w a ła  s ię  o d  

b rz e g u p o d g ó rsk ie g o k u  ś ro d k o w i r z e ­

k i , w io z ą c t r z e c h  p ra c o w n ik ó w  b u d o w y  

m o s tu . K ie d y m o to ró w k a z n a la z ła s ię  

m ię d z y  o b o m a f i la ra m i, c h w y c o n a z o ­

s ta ła  w ire m  w o d y  i r z u c o n a  n a  z a trz y ­

m a n y o b o k  p rz ę s ła g a la r . R o z le g ł s ię  

t r z a s k i ró w n o c z e ś n ie p rz e s z y ły p o ­

w ie trz e  ro z p a c z l iw e k rz y k i t r z e c h  p a s a ­

ż e ró w  m o tró w k i, k tó ra p o s z ła w ra z z  

n im i p o d  w o d ę . W o b e c w y s o k ie g o  s ta ­

n u  w o d y  n a  W iś le  i s i ln e g o  p rą d u  n ie ­

s z c z ę ś l iw i z o s ta l i p o rw a n i p rz e z f a le i  

z n ik li p o d  w o d ą  n a  o c z a c h  s w y c h  to w a ­

r z y sz y p ra c y , o ra z p rz e ję ty c h g ro z ą  

w y p a d k u p rz e c h o d n ió w .

P rz y c z y n ą  k a ta s tro fy  b y ło  to , ż e  ja -  

d ą c y  m o to ró w k ą  n ie  b y li w y s z k o le n i , w  

p ro w a d z e n iu  ło d z i , z w ła s z c z a , ż e  w s k u ­

te k  o s ta tn ic h  o p a d ó w  s ta n  w o d y  w z ró s ł  

o  3 m e try  p o n a d  n o rm a ln y .

S k ła d a jc ie o fia ry n a a k c je w y b o rc za  
lis ty n a ro d o w e j n a P o m o rzu .

O fiary p rzyjm u ją: W ie i. k s . p ró b . Z a k ry ś , p . D r. P io tro w s k i, 
a p te k a , a d m in . „G a ze ty  W ą b rze s k ie j1 * 
u l C h e łm iń s k a  1 .

V illy  F r i tc h , M a rc e l i A lb a n t  

W ie lk i d ra m t m iło ś c i i ś m ie rc i .

H o te l „P o d b ia ły m o rłe m  

w ła śc ic ie l F r. S zy m a ń s k i.

D z iś w  p o n ie d z ia łe k , d n ia 1 0 o g o d z , 8 3 J w ie c z .

—  U w a g a ! 2  o s o b y  n a  1 b ile t . —  

P o ra ź o s ta tn i ;  P a ra z o s ta tn i!

O ra z p ię k n a  k o m e d ja p . t :

B o g a ty p rze m y s ł.
N a z e b ra n iu r a d y n a d z o rc z e j to w a rz y ­

s tw a f i lm o w e g o  „ B r i t is h  In te rn a tio n a l P ic »  

tu re s “ w L o n d y n ie p re z e s te g o to w a rz y ­

s tw a w y g ło s i ł p rz e m ó w ie n ie , w  k tó re m  o -  
ś w ia d c z y ł , ż e in w e s ty c je p ie n ię ż n e w y n o ­
s z ą w  ś w ia to w y m p rz e m y ś le f i lm o w y m  

7 5 0  0 0 0  0 0 0 fu n tó w  s z te r l in g ó w . W  s a m  ty l­
k o p rz e m y s ł f i lm o w y a n g ie lsk i w ło ż o n o  

d o ty c h c z a s k a p ita ł 8 0 m iljo n ó w fu n tó w  
s z te r lin g ó w .  _ _ _

W y d a w c a i r e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y :  

A n to n i C z e rw iń sk i , W ą b rz e ź n o , K o le jo w a  2 . 

Z a o g ło s z e n ia R e d a k c ja n ie o d p o w ia d a .

D ru k : D ru k a rn ia T o ru ń s k a S . A . 
w  T o ru n iu .

N a s tę p n y  p ro g ra m ;

D ra m a t p o ls k i p . t . :
P o ra ź o s ta tn i!  P a ra z o s ta tn i! F fc  | |  l i •  • •  v

S Ł O N C E  "M L ilT flli” J ilU lffllllli .U li! (U li ” łl 5 1W  A  U  U  J L A  A l A  * ł
H U M O R ! ŚMIECH! SATYRA !

R z e c z d z ie je  s ię w  R io d e  J a n e iro .

w  ro i . ty t . M ic h a ł W ic to r V a rc o .  

n y i , A g . P e te r so n , M o z ż u c h in o w a  

i P a w e ł O w e rw o ,

K in o-T eatr D w ór W ąb rzesk i. I

w ł. J a n K a c zy ń s k i.

D ziś w  p on iedzia łek  ostatn i raz

W e w torek  i środ ę o god z. 8 ,15 w iecz.

„2 a d a m  ro zw o d u **

P o k u s y E u ro p y **
z Ig o S y m em .

A rc y w e s o ly  i w s p a n ia ły  f i lm  z z a k u lis w s p ó łc z e s n y c h  m a łż e ń s tw , i lu ­

s tru ją c y  z d ra d y  i o m y łk i . W  ro la c h  g łó w n y c h :

E stella B rod y i Jam es T h om son . U w aga 2 osob y n a 1 b ilet.

N a s tę p n y  p ro g ra m :

„Ż y w c e m  p o g rze b a n i** z torrina Griffith.

D o  r e je s tru  h a n d lo w e g o  A . 2 5 0  w p is a n o  

f i rm ę M arja Jan k ow sk a W ąb rzeźn o, a  

ja k o  je j w ła ś c ic ie lk ę k u p c o w ą M arję Jan ­
k ow sk ą z W ąb rzeźna.

W ąb rzeźno, 2 2  s ie rp n ia  1 9 3 0  r .

S ą d P o w ia to w y .

P o d a ję d o  w ia d o m o ś c i S z a n . O b y w a te ls tw u  

m ia s ta W ą b rz e ź n a i o k o lic y , iż o tw o rz y łe m  

p rz y  u l. K o ś c iu s zk i n r. 7

p ra c o w n ie  o b u w ia .
P rz y jm u ję w s z e lk ie p ra c e w  z a k re s m e g o  

p rz e d s ię b io rs tw a  w c h o d z ą c e .

L . N o w a ko w s k i.

B a c zn o ś ć !
D rzew ka i k rzew y ow o ­
cow e w n ajlepszych ga ­

tu n k ach w ytrzym ałe n a  

tfg i m róz m a n a  

s p rze d a !
i p rosi o zam ów ien ia

R u tk o w s k i,
W a ly c z p . W ąb rzeźn o.

U n ie w a żn ia m  
s k ra d z io n ą m i k s ią ż e c z ­
k ę w o jsk o w ą , w y s ta ­
w io n ą p rz e z  P . K . U . w  

J a ro s ła w iu  n a  n a z w is k o  
M ich ał M agoń, P iw n ic e , 
p o c z .. K s ią ż k i .

S p rze d a m  
z a ra z d o m  m ie sz k a ln y ,  

z a m ie s z k a ły  p rz e z 4 f a -  
m ilje , z  g a ra ż e m  i o s o b ­

n y m ś p ic h rz e m . B liż ­

s z y c h  w ia d o m o śc i u d z ie ­

l i a d m in . „ G a z e ty W ą ­
b rz e sk ie j" .

P lu s k w y - S zw a b y  
K a ra lu c h y

i w s z e lk ie ro b a c tw o tę p i  

r a d y k a ln ie

ś w ie c a C IM E X  —  6 ,0 0  z ł  

„ F I i t“ o d  3 ,6 0  —  1 0 ,0 0 z l  

P ro s z e k , ,K a to b ‘ p u d . o d  

1 ,5 0  z ł —  2 ,5 0  z ł

d o  n a b y c ia  ty lk o

w Dragerlipoil rterong
Ł u cjan f

W ą b rz e ź n o ,

p rzy jm u je

I Z a m ó w ie n ia H  k  ■  i i  
n a w s ze lk ie U I U  8 1 1

„G a ze ta W ą b rze s k a **
r ę c z ą c  z a  w z o ro w e  i s z y b k ie w y k o n a n ie

----- p o cen ach p rzystęp n ych -------

n o , R y n e k  2 6 . Ż ąd ajcie „G azetę W ąb rzeską0


